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ęzano już do przesytu, a zwłaszcza 
czasach, gdzie zjazdy monar- 

. się zwykłemi prawie wypadka- 
jfcunki przyjażne między panują- 
lawet węzły pokrewieństwa nie 

'polityce znaczenia. Zdanie to prze­
szło niemal w aksiomat polityczny, do te­
go stopnia, że spotkanie się monarchów 
gdy im nie towarzyszą bądź kanclerze bądź 
ministrowie spraw zagranicznych, a cel nie 
jest wytknięty, uchodzi za prostą formal- 
hośó, za grzeczność, etykietę dworską, bez 
wpływu na politykę europejską. Ztąd też i 
zjazd salzburski, który się odbył temi dnia­
mi, uważano z góry za spotkanie się mo­
narchów bez żadnej doniosłości politycznej.

Niedowierzamy bardzo aksiomatom w po­
lityce na doświadczeniu jedynie opartym. 
Jeżeli bowiem bardzo wiele wypadków za 
niemi przemawia, znaleźćby wszakże mo­
żna inne będące z niemi w sprzeczności. 
Są to może tylko wyjątki, ale w polityce 
rzeczą to ważną, bo czy reguła czy wyją­
tek, chodzi tylko o to, aby się nie omylić 
Pociecha to nie w ielka, że w rachubie, 
która w błąd wprowadziła, szło się za 
przyjętym aksiomatem. Zwłaszcza też w tej 
chwili, gdzie zdaje nam się polityka mo­
narchów osobista nie małą odgrywa rolę, 
należy być Z sądem na powyższym aksio 
macie opartym bardzo ostrożnym.

Czyż nie widzimy ciągle, jaką obecnie 
podstawę we wszystkich ohrachowaniach 
przewidywaniach i domysłach, stanowi oso 
bista polityka Cesarza Aleksandra, który, 
co zdaje się wątpliwości nie ulegać, żywi 
stanowczo usposobienie pokojowe? U spo­
sobienie to osobiste, zdaniem wielu równo­
waży usposobienie narodu rosyjskiego skła­
dającego się ku wojnie i trzyma je na 
wodzy. Któżby powiedział, że nie miało 
ono wielkiego wpływu na koleje, jakie prze 
chodzi sprawa wschodnia? Jeżeli dalej po­
krewieństwo Cesarza Niemieckiego z Ca­
rem i przyjaźń między nimi sprawia, iż ni 
kogo nie razi, gdy się stanowisko Niemiec 
przez pryzmat tego uczucia przedstawia 
gdy się pomyśli, że dopóki Cesarz Wil­
helm żyje, Niemcy przeciw Kosyi nie wy 
stąpią; jeżeli owo osobiste uczucie Cesa 
rza wprowadzać trzeba w rachubę polityk 
nawet ks. Bismarka, zaprzeczyć niepodo­
bna, aby osobista polityka panujących nie 
wywierała na wypadki, a przynajmniej na

położenie polityczne w Europie przeważne-1
>•0 wpływu.

Zjazd przeto panujących w tej chwili, na­
wet bez kanclerzów może mieć znaczenie, 
yjie powtarzamy owego banalnego frazesu, 
że jest ono zawsze nową rękojmią utrzy­
mania pokoju europejskiego. Zdaje nam się, 
że jest czem innem, że jest symptomatem 
osobistej polityki monarchów, którą w zjeź- 
dzie reichstadzkim chętnie upatrujemy. Kto 
wie, czy byłby on przyszedł do skutku, 
;ak rychło a przeszedł tak gładko, jeżeli 
:ak wyrażać się nam wolno, bez pokre­
wieństwa a szczególniej bez uczucia przy­
wiązania, jakie między Cesarzem Niemie­
ckim a siostrzeńcem jego istnieje.

W zjazdach w ięc, jak salzburski, może 
sie wzmacniać polityka osobista monar­
chów, a bądź jak bądź widzimy w mej 
właśnie przeciw wojnie rękojmię, tak ie bo­
wiem jest położenie ogólne społeczności eu­
ropejskiej, że wojna nie tylko materyal 
nym jej interesom zagraża, ale nierównie 
więcej zdaje się wstrząsać zasadą monar 
chiczną i dynastyczną. Ostatnie dwie wiel 
kie europejskie wojny nie wypadły, przy­
znać to musi każdy, na korzyść zasady 
monarchicznej i legitymizmu. A jeszcze po­
wiedzieć można, że były lokalizowane, to 
jest toczyły się zawsze tylko między dwo­
ma mocarstwami. Cóźby się stało w wojnie 
jakiej obawę wznieca sprawa wschodnia, 
w wojnie prawdziwie europejskiej ? U siło  
wania więc, aby utrzymać pokój, mają, je 
żeli się nie mylimy, nie samą materyalną, 
ale i polityczną stronę, która nie jedno u 
stępstwo, nie jedno postępowanie, umiarko­
wania cechą napiętnowane tłómaczy. W niej 
zjazd salzburski, po zjeżdzie reichstadz­
kim, jakkolwiek ani ks. Bismark ani lir. 
Andrassy nie biorą w nim udziału, nie był­
by dla położenia Europy i dla sprawy 
wschodniej bez znaczenia.

EOEESPGRDENCYA „CZASU:
W i e d e ń  21 lipca.

(J . H .) Dzień wczorajszy i dzisiejszy me przymós: 
nam żadnych doniesień, jakiejkolwiek doniosłości 
Epizod Rumuński, który tyle obaw wywołał, od sa­
mego początku zdaje się nie był tak groźnym. Dra- 
żliwość chwili tylko jest przyczyną, że go podniesio­
no do faktu wielkiego znaczenia. Siedm punktów, 
w których Rumunia sformułowała swe życzenia, a 
które zapewne już znacie, były wysłane w świat, aby 
się przypomnień Europie, a bardziej jeszcze J urcyi

skoro sposobnośó nastręczyła się tak pomyślna. Nie 
można nawet odmówić pewnej zręczności gabinetowi 
Kogolniczana w ujęciu sprawy, jeżeli zważymy, w jam 
sposób postarał się zbadać opinię europejską, wypu­
ściwszy ballon d’essai w kształcie memoryału. Me- 
moryał ten bowiem nie nosi cechy urzędowej i ma 
;o do siebie, że w danym razie może być na seryo 
wzięty, lub nie, według tego, jaki tymczasem we­
zmą obrót sprawy w biegu będące. Jeżeli me łudzi 
wszystko, to omylono się tym razem w Bukareszcie, 
albowiem nawet z Berlina nio wieje duch pomyślny 
dla dążeń Rumunów, a jeżeli w czem, to może 
w obecnym epizodzie najbardziej dał się czuć wpływ 
ks. Bismarka. Dziennik przyboczny niemieckiego 
kanclerza pierwszy dał znać o zwrocie w zabiegacn 
ministerstwa rumuńskiego, a dopiero potem telegram 
urzędowy z Bukaresztu doniósł, że minister wojny 
cofnął przedłożenie ustawy o powołanie rezerwy pod 
broń. Naturalnie, ma to tylko tyle znaczyć, ze sta­
rają się w Bukareszcie dowieść Europie, że Rumu­
nii nie zachciewa się wojny, nic więcej, wszelako 
przytem życzenia wyrażone w memoryale, acz nie 
są urzędowemi życzeniami, ale zawsze są. Jeżeli 
więc dzisiaj wskutek dyplomatycznego cofnięcia się, 
do którego zmuszonym już został gabinet rumuń­
ski, cały chór półurzędowy wykonywa hymny po 
rojowe, to mimo to nie trzeba spuszczać z oka.ta- 
itycznego st3nu rzeczy. Rumunia nie chce wojny, 
Rumunia życzy sobie tylko.... Od życzenia do żąda­
nia jednak droga tylko tak daleka, jak od możno 
ści do sposobności. Znaczyłoby tedy łudzić się, bio­
rąc rzecz już za ostatecznie skończoną, . cofnięciem 
wniosku o mobilizacyi rumuńskiego ministra wojny. 
Wprawdzie nie stoi rzecz tak krytycznie, jak o tem 
chce wiedzieć Tagblatt dzisiejszy, donosząc, ze Ka­
m a  przesłała notę Porcie, wymieniając siedm 
punktów memoryału jako żądanie, ;które w p  od­
rzucenia będzie się starała w innej urodzę osiągnąć. 
Wiadomość ta nie zasługuje na wiarę, albowiem 
Fremdenllatt, organ mogący być lepiej poinformo­
wanym, zapewnia, że wspomniony memoryał, wysia­
ny do mocarstw, prawie przez wszystkie odrzucony 
stał, co wydaje się o wiele prawdopodobniejszem, 
zważywszy na motywa, któremi się jedno z tych mo­
carstw, przy odrzuceniu memoryału powodować mia­
ło. Rumunia jako państwo nie zupełnie niezawisłe, 
według tego nie ma prawa do wysyłania podobnych 
aktów? jeżeli to się nie dzieje za pośrednictwem Porty.

Wyjazd jen. Ignatiewa za urlopem wywołał tu 
wielkie wrażenie. Niezawodnie i fakt ten okrzyczany 
zostanie jutro jako nowy symptom pokojowych dą­
żeń i porozumienia trzech mocarstw. Zachodzi tylko 
pytanie, ażali to dyplomatyczny lub rzeczywisty urlop.

Jak dziś donoszą dzienniki, wszystkie prawie spra­
wy tyczące się ugody z Węgrami są już ukończone, 
tak że mogą być przedłożone odnośnym ciałom pra­
wodawczym. Taryfa cłowa, ustawy o odnowieniu 
związku handlowo-cłowego z Węgrami, tudzież o po­
datku od cukru, spirytusu i oleju skalnego są już 
gotowe. Tylko sprawa bankowa czeka jeszcze za­
łatwienia, aczkolwiek co do głównych zasad oba rzą­
dy już się zgodziły. Rokowania z bankiem narodo­
wym wbrew zaprzeczeniom niektórych dzienników, 
rozpoczną się dopiero we wrześniu, gdyż przed tym 
czasem nie powrócą ani minister skarbu, bar. Pre- 
tis, ani inne osoby biorące udział w rokowaniach, a 
bawiące również za urlopom.

Poznań 19 lipca.

Wspomniałem był w dawniejszych listach o dwóch 
niedowarzonych, ale niemniej niegodziwych broszu­
rach, z których pierwszą Dziennik Poznański czy­
telnikom swym rozesłał. Otóż zainterpelowany o ten 
szwarcunek, najokropniejszy sąd o broszurach tych 
wydał, oświadczając, że je rozesłał na żądanie auto­
ra, jak się rozsyła cenniki maszyn, nasion i różnych 
iowarów. Jeśli ten polityczno religijny produkt nie 
ma mieć innego znaczenia i przeznaczenia, natenczas 
zapytać się godzi, czyby nawet w takim razie dzien­
nik jaki nam nieprzyjazny chciał rozsyłać broszury 
przychylne sprawie naszej?

Po ofiarach smutnego zajścia w Pieraniu, mamy 
znów liczne i nowe z Sulmierzyc, gdzie skazano na 
długie więzienie kilkunastu chłopów, oraz obywateli 
małego miasteczka, za opór władzy przy fantowaniu 
miejscowego proboszcza. Surowe te dekrety więcej, 
niż wszelka agitacya objaśniają lud nasz o znaczeniu 
i celu kulturkampfu.

Księżom Filipinom w Gostyniu powtórnie wręczo­
no rozkaz rozwiązania zgromadzenia i rozjechania 
się, a to w kilku arkuszowym wywodzie, że Filipini 
są spokrewnieni z Jezuitami, jak tego ustawa wy­
maga. Zagrożeni udali się jeszcze z repliką na ten 
dziwoląg teologiczno-polityczny do Cesarza. Ale o 
dobrym skutku trudno wróżyć, dopóki obecny wiatr 
wieje, którego celem zniszczenie wszystkiego, co ka­
tolickie.

Zaczyna jednak świtać na lepsze w umysłach nie­
mieckich. Daleko jeszcze od jasnego dnia, ale jest 
świtanie w programie wyborczym konserwatywnym, 
który tyle hałasu w Niemczech wywołał. Program 
ten prawi jeszcze o konieczności supremacyi państwa 
nad Kościołem, co w umysłach protestanckich dzi­
wić nie może, ale niemniej przyznaje, że kulturkampf 
jest nieszczęściem dla kraju; stawia w zasadzie zam­
knięcie go, rewizyę ustaw w ciągu walki ukutych, 
żąda szkoły wyznaniowej, jednem słowem, dodawszy 
ustępy tyczące się kwestyj finansowych program ten 
jest mową pogrzebową dla ery liberalnej i ministrów 
Falka i Camphausena, bo co do Kanclerza, nikt 
dziś nie wątpi, że gotów do każdej ewolucyi, byleby 
znalazł większość i siłę.

Pary* 18 lipca.

(B .) Dziś rozpoczynają się w senacie obrady nad 
sprawozdaniem Parisa o ustawie Waddingtona, a tćj 
okoliczności przypisują zawieszenie posiedzeń Izby 
niższćj do czwartku. Przewidują bowiem, że rozpra­
wy potrwają przynajmniej dwa dni; dziś wyczerpa­
ną być ma tylko dyskusya ogólna, w którój z je- 
dnćj strony wystąpi biskup Dupanloup, z dru- 
gićj zaś Challemel Lacour. Republikanów niepoko­
jem przejmuje stanowisko, jakie w tój dyskusyi zająć 
zechce Laboulaye. Wiadomo, iż ze wszystkich orga­
nów republikańskich jedne tylko Debate nie prze­
stały na zasadzie wolności nauczania, bronić ustawy 
z r. 1875 przeciw reformie Waddingtona, uznając za­
prowadzenie komisyj egzaminacyjnych mieszanych, to 
jest dopuszczenie profesorów uniwersytetów katoli­
ckich do składu rządowych sądów egzaminacyjnych, 
za postęp nader korzystny, zdolny rozszerzyć za­
kres wykształcenia uniwersyteckiego i przynieść no­
we rękojmie bezstronności wyroków. Artykuły te De-

batów przypisywano Laboulayowi i republikanie mo­
cno się lękają, aby tenże, jak tego spodziewają się 
od niego z prawćj strony, nie wystąpił tez 
cie przeciw projektowi. Laboulaye używa pewn j 
służonej zresztą powagi w kwestyach nauczania pu­
blicznego i oświaty, jego też wystąpienie pociągnąc-
by mogło wiele osób j e s z c z e  n i e  zdecydowanych, lecz
lękających się oskarżenia o klerykalizm, które i e 
ralnego Laboulaye a z nim przeto i jego naśladow­
ców dotknąćby już nie mogło. _ aa a

Sprawozdanie Parisa, gdy pominę jego część od­
noszącą się do roli polityczno-zachowawczćj senatu, 
która go zmusza do oświadczenia _ się przeciw pro- 
jektowanćj reformie, zawiera w sobie kilka cyfr nau­
czających, w których zamyka się najwymowniejszy 
dowód, jak pożądanem było we Francyi zaprowa­
dzenie uniwersytetów wolnych. Istotnie w przeciągu 
kilku zaledwie miesięcy po przyjęciu tćj ustawy bi­
skupi francuscy zebrali na fundusz zakładowy uni­
wersytetów z ofiar tylko samych: dla uniwersytetu 
w Lille 4,183,653 fr., w Angers 1,200,000 fr. Uni­
wersytet paryski kosztował już dotąd 1,003,538 fr.

Przed parą dniami, na skutek pogłosek o ry- 
chłem zamknięciu pierwszej sesyi parlamentu fran­
cuskiego pojawiła się notatka ajencyi Hai asa, traktu­
jąca o tym przedmiocie a również ministeryalny Mo­
nitor jako parlamentarną pogłoskę powtórzył wia­
domość, że marszałek ma zamknąć sesyę 8go sier­
pnia i zwołać nadzwyczajne posiedzenie natychmiast 
po ukończeniu obrad w Radach departametowych dla 
dokończenia rozpraw budżetowych. W odpowiedzi d& 
to na wczoraj szem posiedzeniu prezes komisyi bu- 
dżetowój, Gambetta wstąpił na trybunę celem o- 
świadczenia, iż raporta szczegółowe równie jak spra­
wozdania ogólne w tćj kwestyi są już wygotowane, 
oraz zażądał, aby rozprawy ogólne ropoczęły się 
w przyszły poniedziałek; nadmienił nadto, iż po tej 
dyskusyi Izba mogłaby przystąpić do rozpraw szcze­
gółowych o budżetach stałych, a odroczyć do nastę- 
pnćj sesyi budżety innych ministerstw i podatki nie­
stałe. Za zgodą ministra skarbu data poniedziałkowa 
została przyjętą.

Zapewniają, że Gambetta, jako adwokat, ma wy­
stąpić przed sądem policyi poprawczej w obronie 
pięciu dzienników zapozwanych przez przełożonego 
kolegium jezuickiego pod zarzutem spotwarzenia przez 
podanie wspominanych przezemnie pogłosek o nie- 
dyskrecyi popełnionćj w szkole politechnicznój na 
wrzekomą korzyść kandydatów do konkursu pocho­
dzących z tego kolegium.

W niedzielę, Rada miejska Paryża, w towarzy­
stwie kilku deputowanych i senatorów pod kierunkiem 
inżynierów przedsiębrała wycieczkę statkiem parowym 
do Rouen, dla naocznego przekonania się o stanie 
żeglugi na Sekwanie i doniosłości robót, jakie przed- 
sięwziąśćby należało chcąc urzeczywistnić marzenia 
Paryżanów o zamienienie stolicy na port morski. 
Wycieczka ta pod pierwszym przynajmnićj względem 
zadośćuczyniła ciekawości, skoro drobny statek na 
jakim się znajdowali, z przyczyny kilkakrotnego 0- 
siadania na mieliznach o 6 godzin  ̂przedłużył czas 
na wycieczkę przeznaczony; tak, pomimo obfitości za­
pasów przygotowanych, podróżni przybyli na miej­
sce zgłodniali, niby morskie rozbitki. Co się dotyczy 
robót, te polegać mająnatakiem  uregulowaniu iegu 
rzeki za pomocą grobel i upustów, aby jćj głębokość 
w chwilach największćj posuchy sięgała 3.2 metrów. 
Długość Sekwany od Paryża do morza wynosi 365

Gzqśó l l t a r a o k o - a r t y s t y o m .

ZE LWOWA.
Umieściliście już tyle listów z powodu śmierci i po­

grzebu ś. p. Aleksandra Fredry, że boję się naduży- 
cież 01?rl)̂ wo^ci redakcyi i czytelników Czasu; prze- 
miofn01̂ 0 obawy wracam jeszcze do tego przed- 
innflm v ,°  bo też> bawiąc tutaj, myśleć o czem 
HfntniAi ™ y,żył w odosobnieniu, ludzi mało, a w o- 
nnhlWnoJn8 wcale do siebie niefprzypuszczał, do 
publicznego a nawet do towarzyskiego życia należeć 
nie chciał, zdawałoby się więc, że z jego śmiercią 
nic nie powinno się było zmienić we Lwowie. Prze­
cież, może to tylko skutek osobistego wrażenia, a ra­
czej instynktowego uczucia, ten sam Lwów wydaje 
mi się innym dziś, kiedy w nim niem a Fredry . Nie 
w swojem zewnętrznem życiu, ani w swoich zaję­
ciach, interesach, wyobrażeniach, zwyczajach i fizyo 
gnomii; to wszystko się nie zmienia przez ubytek 
ludzi, choćby bardzo wielkich. Jeżeli u jednostki ży­
cie codzienne, fizyczne tak mało podlega stratom 
i cierpieniom, że w dniu największego smutku ma­
chinalnie siadamy do obiadu i rozbieramy się do spa­
nia, cóż się dziwić, że w mieście lub w kraju wszy­
stko zostało jak było? Nie mogło się zmienić i nie 
zmieniło się nic we Lwowie: a jednak on „ni e  t en  
co b y ł  w c z o r a j . “ Ubyła mu jego ozdoba naj­
większa i taka, jakiej w tej chwili nie miało żadne 
inne polskie miasto, ubyło to, co w bieżącem życiu 
miasta mało niby zajmowało miejsca, ale rzucało 
na nie blask taki, że człowiek zamiejscowy kied; 
o Lwowie myślał, szanował go, zazdrościł mu, że by 
miejscem pobytu Fredry; człowiek przyjezdny, jeżeh 
jego samego zobaczyć i poznać nie mógł, szedł przy­
najmniej popatrzeć na jego dom, chciał zachować 
w pamięci wyobrażenia tego miejsca, w którem do­
stojny starzec zamknął się z wspomnieniami swojej 
młodości, z chwałą swoich lat dojrzałych, z B o­
g i e m  i m y ś l a m i ,  z temi myślami smutnemi, któ­
re starości jego nasuwała nasza teraźniejszość. Cho­
dząc po Lwowie, pytaliśmy nieraz, który w nim jes'; 
najwyraźniejszy ślad polskiej historyi, pomnik polskiej 
tradycyi i życia, przybytek polskiej  ̂ duszy ? Budyn­
ków mówiących o przeszłości, miejsc pamiętnych 
mało, bo nigdy miasto to niebyło punktem środko­
wym naszej historyi, a choć do przeszłości i wspo­
mnień, jakie ono ma, przywięzuje się wagi i czci tyle, 
co do każdych innych, przecież zwaliska starego Z am- 
ku nie robią tyle wrażenia co Wawel, posąg Jabło­
nowskiego na wałach nie przypomni tak dawnych

czasów, jak kolumna Zygmunta na Krakowskiem 
w Warszawie, ani wspomnienie Jana Kazimierza przed 
Matką Boską w katedralnym ołtarzu, me stanie za 
wspomnienia częstochowskich murów, strzałów i cu­
dów Co nowsze zaś, to zimne, bo choćby najszano­
wniejsze, wzięło przecież początek w gorszych cza- 
2  i jest pomnikiem gorszej, 
historyi. Serce nie zabije na widok zakładu Ossoh 
skich lub domu Wydziału krajowego: _
nie z uszanowaniem, z najlepszem zyczemem, 
żerny w nich widzieć a r k i  p r z y m i e r z a  m i ę d z y  
d a w n e m i  a n o w s z e m i  l a t y .  _ awn

Otóż czego życie dawne na mieście śladami swo 
jemi nie wypisało, czego nowsze z natury ™ C7L , } 
mu nie mogło, to zastępował i nagradzał mu, ile_m g , 
jeden człowiek: on był w tem mieście bardziej mz 
inni ludzie, bardziej niż budowle i instytucye, wi o- 
mym znakiem, świadkiem i świadectwem związau 
tego miasta z całą naszą porozbiorową historyą, zy- 
wem wcieleniem duszy polskiej, jaką ona była przed 
wiekiem blisko i pomnikiem „wszystkich po kolei 
zdarzeń i cierpień, żalów i nadziei/1 jakie ona od po­
czątku naszego wieku przebyła: a o domu, w którym 
ego sędziwa czcigodna głowa miała swój przytułek, 

można było powiedzieć śmiało i bez przesady, że 
w nim złożona była broń naszego rycerza, naszych 
myśli przędza i naszych uczuć kwiaty.

Bo zaiste, kto wśród dzisiejszych pokoleń po czę 
ści zwątpiałych, po części zniechęconych, po czę­
ści otumanionych obcemi pojęciami i dążnościami 
a przeszłości w ogóle tak mało świadomych, kto 
tu wyraźniej i świetniej reprezentował czystą poi 
ską naturę i przypominał polską historyę? kto sam 
pamiętał i kto świadczył, że kiedy cała Polska wo­
łała: „Bóg jest z [,Napoleonem, Napoleon z na­
mi"! i ta część Polski odezwała się w tym chórze, 
kto był dla młodych żywem przypomnieniem uczuć 
i walk ich dziadów, kto więc węzłem tradycyi, przy­
mierza między dawnemi a nowszemi laty? kto jak 
nie ten, !co w latach szesnastu przystał do księcia 
Józefa, bił się pod nim wszędzie i do końca, a o
samego końca swego życia całem życiem zdawał się
i miał prawo powtarzać piękne słowa swego dawne 
go wodza: „i mnie Bóg powierzył homu" P °la
i ja mam na sobie część tych relikwj, Bogu go
memu oddam". Nie uwłaczamy nikomu, o niKim 
zapominamy, czcimy i chowamy głęboko w sercu 
patryotyczną' myśl i zasługę tych wszystkich, rzy 
w jakibądź sposób i na jakiembądź polu w naszej 
prowincyi naszej ojczyźnie służyli, i tych co uczy , 
i tych co rządzili, i tych co zbierali, i tych 1 
co tylko pragnęli, i tych co walczyli w rokii 
i tych co ginęli w 1846 czy 1863: ale nie widzi y 
między nimi żadnego, któryby był takiem wcieleniem-

takiem doskonałem przypomnieniem całej naszoj hi­
storyi od początku wieku jak Fredro: wyobrażał on 
ją i przypominał przez czynność swojego młodego 
wieku, wyobrażał i przypominał późniejszą, każdemu 
eto myśleć i jego zrozumieć um iał, przez smutek 
swojej starości, ten smutek głęboki i ciężki, który 
odzywał się rzadko, ale zawsze tak, że młodszym 
zdawało się, jak żeby duch Polski samej zapytywał 
ich co z nią robią, czy go we wszystkich swoich mi­
zernych teoryach, doktrynach i walkach, liberalizmaeh 
i konserwatyzmach, postępach i wstecznictwach nie 
zatraca? I więcej nawet, me porozbiorową tylko, me 
napoleońskich lub późniejszych czasów, ale dawna nie- 
nodległa jeszcze Polska żyła w tym człowieku, któ- 
rv bliższy jej, znał i rozumiał ją  lepiej od nas. 
W jego sztukach żyją jej_ postacie, jakichby dziś już 
nikt nakreślić i nikt tak jasno, tak zupełnie wyobra­
zić sobie nie potrafił: w jego wyobrażeniach odzy­
wały się czasem echa,, jak zęby z tamtego świata, jak 
Teby mówił nio dzisiejszy Aleksander, ale dawny Ma­
ksymilian Fredro z czasów Jana Kazimierza i Sob.e- 
skiego • cn sam ze swojem ogmstem okiem z tym 
wyrazem twarzy orlim i rycerskim, wyglądał pośrod 
nas pigmejczyków, jak jaki wskrzeszony senator lub 
z grobowca zdjęty kamienny rycerz dawnej Rzeczy-

P°N i)e-t1rugiego takiego, .takiego, któryby jednoczył 
w S i o  chwałę rycerską i chwałę pisarską, a łączył 
i J C f i t ó  » n a ® * .  Jedne i drugie 
czasy p tradycyę zfdawmejszemi jeszcze, takie- 
W -. . S £ t « » W  >ni P »z“ d, m i Kra- 
l°A fo W n  miał tylko Lwów jeden, Fredrę. To też 

rm nio stało, Lwów odmienił się bardzo, choć 
kiedy jeg moż0 teraz mówić o sobie: „spadła
?10 ° „łowy naszej!“ Oby nie potrzebował dodać^
z°ciała naszego wyszła wielka część zdrowej czystej

P° S t o d3 i ł o  co mogło, żeby pokaza ć że rozumie 
. MI. . „X. poniosło: jest to dla mego za- 
i czuje str ę 1 wszvstkich pocieszającym dowodem
szczytem, sn0Sobu myślenia. Niektórzy mówili,
jego uczuć i s p  iudz. na pogrzebie. To podobno
że było za orszak pogrzebowy przez całą
niesłusznie. r  ̂ wał ffijędzy dworna zbitemi
długość K,' ż . . . - n0/ci stojącej po obu stronach ulic, 
szeregami p ludn0ść miasta wystąpiła licznie, 
tam oczy wszystkich swoich warstwach, za-
Wystąpiła -, , „0 księdza Arcybiskupa, którycząwszy od p o d e sz łe j ^  K długoś(5

zwazywszy . j  prawo żałować, a nie ża-
nabozenst ; nje brakło nikogo. Wydział kra-
łował sw zakład Ossolińskich, różne Sto-jowy, Umwer y e t ^  ? zamiejscowycll Pre-

S u  Kltu Badcd* miasta Kratowa, delegowam

Akademii Umiejętności i Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, reprezentanci niektórych powiatów, dyrekeya kra­
kowskiego teatru; zwracała tylko uwagę nieobecność 
władz rządowych (prywatnie tylko szli za pogrzebem 
niektórzy urzędnicy jako znajomi zmarłego i jego ro­
dziny) — i nieobecność duchowieństwa ruskiego. 
Dwóch czy trzech księży, może proboszczów z dóbr 
uieboszczyka, odprawiło msze przy bocznych ołta­
rzach, ale od Śgo Jura nie było nikogo, a młodzi 
klerycy przypatrywali się ciekawie z okien pogrze- 
iowi, kiedy ten koło ruskiego seminaryum prze­
chodził.

Ludności wszakże słusznego zarzutu nie. ma do 
zrobienia: a jeżeli zrobić go można, to chyba komi­
tetowi, który pogrzeb urządzał. Nic słuszniejszego, 
jak że zawiązują się takie komitety do oddania osta­
tniej czci ludziom, których strata nie samą tylko 
rodzinę obchodzi: ale kiedy się zawiązują, to po­
winny już o wszystkiem pomyśleć i wszystko do- 
irze urządzić. W tym razie komitet myślał za 
wiele o rzeczach drobnych, jak czarne . chorągwie, 
czarne kartki pogrzebowe z białemi napisami, oło­
wiane czy cynowe medale pamiątkowe z datą po­
grzebu — niedość o ważuiejszych. Przy pogrzebie 
takiego człowieka jak Fredro na przykładanie jest 
wcale rzeczą obojętną, kto i  j a k i e  powie kazanie: 
tu zaś dopuszczono do tego zaszczytu jakiegoś nie­
szczęśliwego kaznodzieję, niejjuż bez talentu, ale bez 
stylu i gramatyki, nie już bez przejęcia się. pizea- 
miotem, ale bez najprostszego taktu, me już bez 
zrozumienia i znajomości człowieka, , o którym mó­
wił ale bez znajomości nawet dnia jego śmierci tak 
świeżej. Mówią wyrawdzie, że w rzecz najpoważniej­
szą śmieszność zawsze musi się wmięszać i zeszjie- 
c;<< jo — ale na pogrzebie, i takiego człowieka je­
szcze, ale na ambonie, jest ona przykrzejszą niż 
gdziekolwiek: a jakżeż dopiero bolesną musiała być 
rodzinie! U publiczności, zniecierpliwionej i me mo­
gącej pojąć, dla czego tak niedołężnemu mówcy po­
zwolono zepsuć przedmiot tak piękny, rozeszła się 
pogłoska, jakoby on był bliskim znajomym domu 
Fredrów i przez nich do mówienia wybranym Tym­
czasem wiemy z pewnością z najlepszego źródła i 
upoważnieni jesteśmy oświadczyć publicznie, że tak 
nie było. A więc dla czego ten biedny ksiądz mó­
wił? Jemu mniej mamy za złe; ale komitet czyż 
lepszego poszukać i znaleść nie mógł? Mówią na 
to, że księdza Krechowieckiego nie było we Lwowie. 
To nie racya: że najzdolniejszego nie było, więc dla 
tego brać najmniej zdolnego ? A są we Lwowie ka­
znodzieje dobrzy, zdolni, którzy byli w mieście, byli 
na nabożeństwie, czemuż tych nie proszono? A je­
żeli nie, to trzeba było tylko pójść do katedry i pro 
sić któregokolwiek z tych wikaryuszów, którzy każą

w niedzielę na sumie, a już byłoby dobrze, może 
nie świetnie, ale przyzwoicie; a jeżeli nie to jeszcze, 
to można było obejść się bez mowy wcale. To osta­
tnie byłoby złe i smutne, ale lepsze przecież od 
rażącej i bolesnej śmiesznością mowy na pogrzebie 
~'rfidrv

Pan Małecki, który żegnał zwłoki przy rogatkach 
Gródeckich, kiedy go o mowę proszono, przyrzec ją 
miał pod tym jedynie warunkiem, że dzienniki mc 
o niej mówić nie będą. Szanując więc jego wolęf 
nie pozwalam sobie ani jednego słowa, o tej mowie, 
rtórą zresztą czytelnicy Czasu znają juz w całej
osnowie. „  , , , , ,

Zwłoki przewiezione do Rudek, zostaną w .tych 
stronach, których się Fredrowie od. początku wiernie 
trzymają Mnóstwo rodzin i dawniej za Rzeczypospo­
litej i dziś jeszcze, przenosi się z miejsca na miej­
sce, nazwiska mazowieckiego lub podgórskiego pocho­
dzenia na Ruś, litewskie w Koronę: oni nie. Jak 
przed wiekami w Ziemi Przemyskiej i Województwie 
Ruskiem, tak dziś widzi się ich na tych samych 
miejscach, z których nie ruszyli się nigdy. Jest coś 
pięknego w tej stałości, w tem przywiązaniu do 
gniazdowych okolic, które teraz będą im tem droższe, 
że wiąże się do nich pamięć, że w nich spoczęły zwłoki 
najznakomitszego z rodu. Życzymy im długich jeszcze 
wieków na tej samej Ziemi, życzymy im i Polsce 
; Fredrów podobnych do tego, którego im i nam Bóg 
dał a teraz odebrał.

A wracając'z pogrzebu i patrząc na Lwów, myśleliśmy 
o dawnych czasach, o dawnych poetach, którzy się jtu ro­
dzili i żyli. Nie.było ich wielu: dziwna rzecz, jak ta część 
Polski, która się dziś Galicyą zowie, była mało pod 
tym względem urodzajną. Lwów mianowicie dał nam 
w dawnych wiekach podobno trzech tylko poetów, 
Simonidesa i Zimorowiczów. Byli oni wdzięczni, byli 
sympatyczni, i byłoby miło, dziś wiedzieć, gdzie stał 
ten dworek Szymonowicza, w którym mali Zimoro- 
wicze słuchali pierwszych wierszy w swojem życiu, 
gdzie ten ogródek, w którym stary burmistrz lwow­
ski opiewał Winiarzom  swój piękny hymn i opo­
wiadał okropności Burdy Ruskiej. Ani śladu, nikt 
nie wie, pamięć zaginęła, choć nie powinna była 
zaginąć. O Fredrę, o dom, w którym on żył, o jego 
pamiątki, potomni dopytywać się będą żywiej, natai- 
czywiej niż my o Szymonowicza i jego następców, 
bo on większy, on podobno jedyny z wielkich w na­
szej poezyi, który tu żył i tu umarł. Strzeżmyż do­
brze jego śladów i pamiątek w mieście, strzeżmy do­
brze jego pamięci i jego przykładu w sercach na­
szych, żeby nie zaginęły i nie zatarły się nam na 
wstyd, a na krzywdę potomnym.
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n as tęp u ^  ^  ordre de bataille przedstawia się jak

} '  ^  Niżu i pod Niżem jest 22,000 wojska re- 
gu arnego, którem dowodzi C h e f k e t  basza.

'. omi?dzy Niżem a Pirotem znajduje się 13,000 
wdzi, częścią redifów "baszybozuków, częścią woj-
h & basldarne^° P0<̂  dowództwem A c h m e d a  Eyu-

N e r  i m  basza dowodzi korpusem po- 
ludzi^ P°P°1 a Sofią, który wynosi 25—30,000

wofflt P °miedzy Widdynem a Timokiem stoi 15,000 
n en j£â e&ularneg° i 4000 Czerkiesów pod Os i n a ­

s ' Pod Wielkim Zwornikiem w Bośni 6000 niza- 
p bateryą dział górskich.

• Pod Nowym Bazarem brygada nizamów z Tra- 
pezuntu; główna kwatera Sienica.

• Liczba wojska, po większej części nieregularne- 
£°> rozrzuconego w Bośni i Hercegowinie, już to

Większych, już w mniejszych oddziałach, wynosi 
około 16,000 ludzi, którymi dowodzi S u l e i m a n  
basza i M u c h t a r  basza.

~~ Czytając źródła serbskie i tnreckie, o ruchach 
*  Bułgaryi zauwaźyó można, że obie strony przesa­
dzają stosownie do swych interesów. Serbowie twier­
dzą, że cała Bułgarya powstała, Turcy, że mimo 
wybuchu wojny serbskiej powstanie w Bułgaryi nie 
tylko nie wzrasta, ale nawet upada. Aby dojśó pra- 
W(ty, trzeba koniecznie trzymaó się środka. Porówny 
Wając doniesienia z obu stron, przypuścić trzeba, że 
okolica Widdynia rzeczywiście powstała. Ale że ar- 
mia nadtimocka zbyt słaba nie posunęła się daleko 
2a granicę, to też z pomiędzy powstańców tylko 
mieszkańcy nad brzegiem Dunaju stoją w związku 
2 armią serbską. Do Leszanina przyszło około 2000 
Bułgarów. W tyłach zaś wojsk niepokoi Turków 
stojących pod Wielkim Izwor6m około 3000 Bułga­
rów w Belgradziku, a stanowisko Osmana baszy 
znaczny także oddział we Wraczy. Większe miasta 
^  Bułgaryi jak Ruszczuk, Warna, Filipopol, Sofia, 
Szumią itd. zachowują się spokojnie. Ale od kilku 
dni i tu się ruch zaczyna; z Ruszczuka wyszło kil­
kaset młodzieży w pole; jeden z nich oświadczył 
jawnie zgromadzonomu ludowi, że powróci z towa­
rzyszami, aby wytępić „zwierzów drapieżnych14. Wła 
dze nic na to nie odpowiedziały, gdyż załoga wy­
nosi ledwie 400 ludzi. Pod Szumią zebrało się ró­
wnież kilkuset powstańców, urzędniey nie wychodzą 
za miasto bez asystencyi wojskowej. Najwięcej Buł­
garów przyłączyło się do Czernąjewa z Suchej Pla- 
niny, wyżyny położonej na południe od Niżu, gdzie 
cała ludność powstała. Pilipopol i Sofia dostały sil 
ne załogi. Rzadka ludność turecka na równinach u- 
cieka do miast większych.

cztery domy. Straż miejscowa ogniowa zapobiegła 
rozpostarciu się dalej pożaru, który zagrażał całemu 
miastu.

—  Donoszą z Wilna, że d. 13 b. m. zgorzało ca­
łe miasteczko Kupiszki w gubernii Kowieńskiej. Prze­
szło 350 domów i wszystkie ruchomości mieszkań­
ców poszły z dymem, przy czem kilkanaście^ osób 
znalazło śmierć w płomieniach a znacznie większa 
liczba osób cieżkie poniosła uszkodzenie. Stratę obli­
czają na milion rubli. Trudno, aby miasteczko to 
handlowe i przemysłowe mogło się z upadku po-
dżwignąć. . .

— Matka ks. Milana Serbskiego, Julia z Huma- 
dych Obrenowiczowa, której nazwisko bywało niegdyś 
często wzmiankowane z powodu ks. Kuzy Rumuń­
skiego a potem z powodu zabójstwa ks. Michała 
Serbskiego w jej obecności, bawiła od kilku miesięcy 
w Wurzburgu, lecząc się tam , i tam umarła d. 16

Kranika miejscowa \ lagrasfesa.
K r a k ó w  22 lipca. W Akademii Umiejętności 

odbyło się d. 19go b. m. pod przewodnictwem prof. 
S k o b l a  posiedzenie Komisyi językowej. Przewodni­
czący złożył projekt słownika napisany przez p 
K a r ł o w i c z a ,  który zgodnie z uchwałą Wydziału 
filologicznego ma być w sprawozdaniach tegoż W y­
działu wydrukowany. Następnie przewodniczący przed­
łożył Komisyi spis bibliograficzny tych rękopisów i 
druków do r. 1550, które mają być użyte jako ma- 
toryał przy układaniu słownika staropolskiego, przez 
P- W i s ł o c k i e g o  ułożony. Spis ten został przez 
autora w całości odczytanym, a niektórzy z obecnych 
członków Komisyi oświadczyli zarazem, które z wy­
mienionych w nim dzieł opracować do słownika się 
podejmują.

—  Na pomnik ś. p. X. J. Żłowodzkiego otrzyma­
liśmy od p. Kossiłowskiego z .Paryża 40 franków 
w złocie, od Z. Kisielewskiej 5 złr.

—  Arcyksiążę Albrecht wraca z objazdu wojsk 
w Galicyi i na Bukowinie. Dzisiaj ma wyjechać ze 
Lwowa, a jutro przejedzie przez Kraków.

—  Wczoraj otwartą została wystawa robót uczniów 
szkoły sztuk pięknych i trwać będzie jeszcze przez 
jutro od lOej do le j i od 3ej do 6ej. Pierwszy raz 
okazały się tam studya także anatomiczne, co nie dla 
wszystkich widzów wprawdzie przystępne, oiaz ćwi­
czenia z historyi sztuki i perspektywy.

—  Znakomity artysta dramatyczny p. Jan Króli­
kowski, który z krakowskiej wyszedł szkoły, oraz ar 
tysta sceny warszawskiej p. Chomiński, wraz ze zmar 
tym bratem swoim wychowaniec tutejszej szkoły przeć 
30 laty, bawia obecnie w Krakowie w przcjżdzie do
Karlsbadu.
, " Otrzymali dziś stopień doktora wszech nauk le­
karskich na Uniwersytecie Jagiellońskim pp. August 
uwa ^  j1 *0 k i z Ukrainy, b. lekarz pułku dragonów 
szczanf1 sułtańs^ eJ i Józef Prus S t u d z i ń s k i  z Mo 
milian i? stopień doktora medycyny p. Maksy

  A t° Z Limanowy.
rozpoczął yswój t zaatw L 17 WSkie?° ,P' ,F i 8 2 e r ’.który J zawód na scenie krakowskie] i oka-
w l E n w T  ’T "* ® 1* “ * *» m yw jtoscitm jch ro.ach, a j „ i  we wtorek w „Safandn
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—  W policyi złożył p. Ignacy Czyżewski krawiec 
przy ulicy Sławkowskiej pod L. 270, sakiewkę z pie 
niędzmi i kluczykiem, znalezioną dziś w południe 
w pobliżu kościoła św. Tomasza.

—  Policya przytrzymała Józefa Królikowskiego 
z Modlnicy wielkiej, za kradzież kożucha w Giebuł 
towie.

' Brof. Ż m u r k  o we Lwowie przesłał wiedeńskiej 
Akademii umiejętności jedną z prac swoich po nie 
miecku, którą już złożył Akademii umiejętności w Kra 
kowie po polsku.

— I w o n i c z  18 lipca.
Wczoraj odprawiono tutaj nabożeństwo żałobne .... 

duszę ś. p. hr. Aleksandra Fredry w kaplicy łazienek, 
Z powodu omyłki na ogłoszeniu wiele osób spóźniło 
się z przybyciem. W tym roku znajduje w Iwoniczu 
przeszło 800 osób pomoc i ulgę w dolegliwościach 
zakład ten coraz bardziej się rozwija, a przybywa 
też i wygód. Kuchnia porządna, łazienki nowe u 
rządzone należycie, ale najtrudniej o zabawy, bo le 
dwie dziesiątą część chorych składają mężczyźni, 
resztę zaś kobiety i dzieci. Mimo tego zapowiadają 
tu bal i loteryę fantową na d. 30 b. m. na korzyść 
Ubogich i szpitala, który jest projektowany. Gdy sta­
nie kolej, której dworzec będzie na gruntach Iwoni- 
ekich, zakład ten kąpielny dojdzie do wielkiego |roz 
Woju, bo ściągać będzie i obcych, ]_ których nawet 
teraz nie zbywa. Zawięzuje się tutaj towarzystwo 
z lekarzy, Drów Lutostańskiego, Weina ib raciB ie- 
siadeckich w celu urządzenia zakładu hydropatyczne 

do czego użyte być mają dwa stawy istniejące 
źródła czystych wód górskich.

W Hawłowicach w powiecie Jarosławskim, wła 
®ność p. Kazimierza Zakliki, zgorzało d. lOgo b. m, 
Bledm budynków gospodarskich, młocarnia, wszystkie 
8Przęty gospodarskie, siano, konicz i słoma. Szkoda 
Dle*abezpieczona wynosi 20,000 złr.

W Kossowie zgorzały w nocy d. l ig o  b. m

cym pod kierunkiem Marxa. Podupadły na Z(J™‘ 
w iu, zszarpany tak gorączkowem życiem skrócił, 
jak  twierdzą, dobrowolnie ostatnią chorobę, bo sta­
nowczo odmawiał przyjęcia nietylko lekarstw, ale i 
pożywienia —- umarł śmiercią głodową. Bakunin pi­
sał we wszystkich językach odezwy, broszury i ar­
tykuły czasopism rewolucyjnych. W każdym razie 
była to niepospolita postać ze świata współczesnej 
ewolucyi europejskiej.

T e a t r  l e t r f l .  W sobotę dnia 22 lipca. Na do­
chód A l e k s a n d r a  P o d w y s z y ń s k i e g o :  frage-
dya w 5 aktach, po serbsku przez Macieja Bana na­
pisana, przetłomaczona i przerobiona dla sceny pol­
skiej przez Romana Zmorskiego, z muzyką K. Hot-

m.
  yy Bonn umarł d. 19 b. m. jeden z najcelniej­

szych poetów niemieckich, Karol S i m r o c k ,  profesor 
tamecznego uniwersytetu, licząc lat 74. Imie jego by­
ło niegdyś na wszystkich ustach, szczególniej też ja ­
ko tłumacza staroniemieckich poematów, począwszy 
od Niebelungów i wielu pisarzy języka dolno-niemie- 
ekiego, jedynie niegdyś piśmiennego. Również spisał 
on podania ludu i pieśni różnych dyalektów zbierał 

tłumaczył.
—  Zmarły w Bernie d. 1 lipca Michał B a k u n i n 

należy do tych zagadkowych postaci rewolucyjnych, 
o których równie trudno podać dokładne daty bio­
graficzne, jak wydać sprawiedliwy sąd o ich osobi­
stym charakterze. Tajemniczość działań spiskowych 
niedozwala bowiem śledzić dróg, jakiemi ludzie po­
dobni raz wypływają w górę, obejmując władzę w ru ­
chu rewolucyjnym, to znów znikają gdzieś w pod­
ziemiach — zwłaszcza zaś, czy ich wiedzie po tych 
drogach szczere, choć błędne i fanatyczne pize onj- 
nie, czy niskie pobudki interesu i miłości własnej. 
Nadto wielka konspiracya europejska styka się zbyt 
często z policyą prowokacyjną, aby można stanowczo 
orzec, czy jej umie używać za narzędzie lub przeci­
wnie służy jej tylko.

Michał Bakunin urodził się roku 1814 w gubernii 
Twerskiej z rodziców należących do arystokracyi ro­
syjskiej. Dziad jego był posłem zagranicznym za Ka­
tarzyny II. Bakunin był spokrewnionym z Murawle- 
wem. Ukończywszy szkołę artyleryjską w Petersbur 
gu, wstąpił jako oficer do wojska i służył czas jakiś 
w Polsce. Wnet jednak porzucił służbę wojskową i 
w Moskwie oddał się studyom filozoficznym. Nie na­
leżał on już do grupy konspiratorów w duchu naro­
dowym z czasów spisku koronacyjnego, bo kiedy Ba­
kunin zaczął być głośnym, Rylejewy, Bestużewy i 
towarzysze ich bądź byli straceni, lub wygnani na 
Sybir, bądź, jak  niektórzy z nich, przeszli w służbę 
carską. On stworzył też nową szkołę rewolucyjną 
w Rosyi, która miała torować drogę, nihilizmowi. Do­
piero w r. 1846 wyjechał za granicę. Przebywał zra­
zu w Wrocławiu i Berlinie, gdzie z jednej strony 
przejmował się doktrynami Arnolda Rugę, z drugiej 
brał czynny udział w knowaniach rewolucyi europej­
skiej przygotowującej wybuchy 1848 r. W r. 1847 
zaprzyjaźnia się w Paryżu z Proudhonem i przejmuje 
się jego socyalistycznemi dążeniami. W r. 1848 po­
jawia się na różnych miejscach, to w Paryżu, to 
w Berlinie, gdzie tylko pożar wybucha, a kiedy już 
gasnęła rewolucya, stara się jeszcze ją  rozdmuchać 
w 1849 r. w Badeńskim i w Dreźnie. W Dreźnie 
jako kierownik rokoszu ujęty, skazany na śmierć, do 
staje się w skutek zmiany wyroku na wieczne wię 
zienie do jednej z twierdz austryackich. Rząd austrya- 
cki wydaje Bakunina na żądanie Rosyi, i tam aż do 
śmierci Mikołaja trzymany był w petropawłowskiej 
twierdzy. Cesarz Aleksander zamienia to długie i 
ciężkie więzienie na wygnanie sybirskie. Mimo pod 
kopanego zdrowia Bakunin znachodzi dość energii, 
aby ujść z Syberyi; inni zaś twierdzą, że sam rząd 
rosyjski dopomógł mu do tego. Przybywszy do Lon­
dynu, wiąże się z Hercenem i Ogarewem i wstępuje 
do redakcyi K ołokoła. W roku 1864 udaje się do 
Szwecyi, aby stamtąd brać udział w projektowanej 
wyprawie morskiej przeciw Rosyi, która jednak ni­
gdy niedoszła do skutku i była czczą blagą. Poęho- 
pność ta do pomocy dla powstania polskiego, nie jest 
wcale dowodem sympatyi Bakunina dla sprawy pol­
skiej, ale wypływem owego międzynarodowego kondo- 
tierstwa, które się rzuca wszędzie, gdzie tylko sztan­
dar rewolucyjny. Widzimy też w roku następnym Mi­
chała Bakunina w Neapolu wydającego tajny dziennik 
Liberta e G iustizia. Sprawy narodowe jednak: juz 
sie zużyły jako materyał rewolucyjny ; w roku 18b t 
przystępuję przeto Bakunin do „Ligi pokoju i wol­
ności- a następnie staje jako jeden z kierowników 

Internationalu“. Okres ten propagandy socjalisty­
cznej Bakunina jest może najczynniejszym i najbar­
dziej wpływowym w życiu jego.^ Stary konspirator 
jednak nietoddzielał przewrotu społecznego od polity 
cznego, rewolucyi socyalnej od rewolucyi narodowej 
dla tego Karol Marx i jego stronnictwo strącają Ba 
kunina, ogłaszając go szpiegiem i prowokatorem. Pod­
czas wojny francuskiej i komuny Bakunin podburza 
ruch socyalistyczny w Lugdunie i stara się rozwinąć 
rządy komuny w południowej Francyi. Od upadku 
komuny osiadł w Szwajcaryi, i ciągle toczył spo 
ry z oddziałem londyńskim International^ pozostają

m ana: M erim a czyli powstanie to Bośni. 
niedzielę dnia 23 lipca: Komiczna opera w 4 aktach, 
muznka Jana Straussa, przekład A. Urbańskiego: In­
digo i  rozbójnicy. — Początek o godz. wpół do 8ej.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztuk pięknych otwarta codziennie od godz. H ej do 
4ej prócz poniedziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen­
tów, w dni powszednie 30 centów.

Dnia 21 lipca pochmurno, popołudniu deszcz i 
wieczorem późnym; termometr od 133  doszedł do 
18.2 C. Barometr idzie w górę; o 6ej rano dnia 22 
lipca stan jego był 744-0 mili., termometru 14-0

—  W iatr zachodni.
— W niedzielę dnia 23go lipca: Św. Teofila mę­

czennika. — W poniedziałek dnia 2 Igo lipca: 'w. 
Krystyny panny,

— W

Przyjechali do Krakowa od 2 Igo do 22go lipca.
HOTEL SASKI: Dr Józef Stummer z Warszawy, 

Ignacy Wędlewski z Kielc, Michał Goldharc z Kielc; 
Henryk Trojanowski z Warszawy, Józef Ilempel ob. 
z Kongresówki, Roman Scherer z Berna, Karol So­
bolewski z Warszawy, Helena Lisowska z Warsza­
wy, Alfred Zgórski, ze Lwowa, Julian Zgórski sta­
rosta z Kolbuszowy, Albert Pacor pułkownik z Wę­
gier, Hipolit Koszutski z Kongresówki, Michał Za- 
krzyński z Kongresówki.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Aleksan­
der Bielski z Kongresówki, Leon Czechowicz z T ar­
nopola, Helena Ponikwicka z Warszawy, Paweł Store 
z Kongresówki, Edmund Wędrychowski z Kongre­
sówki, Milnar Sal z Rosyi, Adela Nawrocka z Gali­
cyi, Józef Cyga z Nowego Sącza, Hipolit Olejko z 
Warszawy, Apolinary Kozłowski z Kongresówki, Wła­
dysław Łoś z Podhajce, Tekla Herniczek z Kongre­
sówki, Zygmunt Rewkowski z Rosyi, Ludwik Ko- 
cimski z Kongresówki, Emil Hubicki z żoną z W a­
dowic, Józef Żywicki ob. z Galicyi, Zygmunt Atlas 
z Galicyi, Eugeniusz Kosiński z Karlsruhe.

jest powaga gabinetu, a minister oświaty nie mógłby
pozostań na urzędzie.

Wyjazd jenerała Ignatiewa za urlopem ze Stam­
bułu w tej chwili jest jakby ustępstwem Rosyi, bo 
nie może byń uważany za wstęp do zerwania sto­
sunków dyplomatycznych z Turcyą. Ale utrzymań 
się dłużej poseł rosyjski nie mógł, skoro Sultan od­
mawiał widzenia go, lubo był on dziekanem ciała 
dyplomatycznego; temu też przypisują wstrzymywanie 
się sułtana od obrzędu przypasania miecza, po któ­
rym kalifowie przyjmują zawsze posłów obcych, jakby 
lołdowników.

W ykaz zmarłych w Krakowie 
od dnia 15go lipca, do dnia 22go lipca i na cmen­

tarzu w Krakowie pochowanych.
Kurkowa T ekla, wdowa po stolarzu, lat 59 , na 

chorobę Brighta; Baruch Gustaw syn właściciela, lat 8, 
na ropnicę mózgu; Windakiewicz Bolesław, syn 
urzędnika telegrafu, lat 9, na suchoty; Jaksch August, 
lat 34, hamowacz na kolei, na dur osetkowy; Pyrta 
Wojciech, lat 25, wyrobnik, na gruźlicę płuc; Kiima- 
lowa Marya, lat 54 , żona wyrobnika, przywieziona 
konająca do szpitala; Karmański Józef, lat 17, syn 
rolnika, przywieziony konający do szpitala; Nowak 
Paweł, lat 3 4 , włościanin, na zakażenie krwi; Hubicki 
Ludwik, lat 73, wysłużony urzędnik, na rozedmę płuc; 
Dzióbowa Marya lat 40 , żona wyrobnika, na zapa­
lenie nerek; Tondosowa Małgorzata, lat 50 , służąca, 
nagle na krwotok płuc; Borzęcka Konstancya, lat 65, 
obywatelka, nagle na padaczkę; No wólecki Napoleon, 
lat 22, syn księgarza, na gruźlicę płuc; Rybarczyk 
Jan, lat 7 '/2, syn służącej, na gruźlicę płuc; Dutkie- 
wiczówna Helena, lat 36, szwaczka, na zgorzel, płuc- 
Hornikowski Grzegorz, lat 55, murarz, zabił się spadł­
szy z rusztowania; Klimkiewiczówna Marya, lat 50, 
wyrobnica, na niedomykalność zastawki dwukończy- 
stej; Stanoszek Józef, lat 55, wyrobnik, na wyni­
szczenie sił; Klimczyk Andrzej, lat 8, syn wyrobnika, 
na cholerę dziecinną.

Na cmentarzu K a z i mi e r s k i m pochowani zostali: 
Frisch Friedla, lat 8, córka kuśnierza, na błędnicę; 

Schertz Aron, lat 53, tandeciarz, na puchlinę wodną; 
Goldberger Joachim, lat 2 2 , wyrobnik na dur osut 
ko wy.

Oprócz tychże umarło jeszcze 10 dzieci, a miano 
wicie: na anginę 1, naciężki porod 1, na brak sił 1, na 
szkarlatynę 1, na ospę 1, na ostry nieżyt w żołądka 
i jelit 2,na zapalenie płuc 3.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

W e r s a l  20 lipca. W dalszym ciągu obrad 
nad ustawą o nadawaniu stopni akademickich L a -  
b o u l a y e  mówił przeciw projektowi rządowemu; mi­
nister oświaty bronił go. Po odparciu tej mowy przez 
is. B r o g l i e ,  odroczono dalsze obrady na jutro. 
W Izbie niższej przyszły pod obrady sprawy drobne.

P a r y ®  20go lipca. Jenerał C i a l d i n i  wręczy 
w końcu tego tygodnia listy uwierzytelniające go 
posłem Mac-Mahonowi. Poseł niemiecki ks. H o - 
l e n l o h e  wyjechał ztąd na cztery tygodnie za ur- 
'opem i udaje się do Aussee.

B r u k s e l l a  20 lipca. Stan króla znacznie się 
polepszył; mimo tego nie będzie on obecnym nabo­
żeństwu jutrzejszemu w rocznicę wstąpienia na tron 
Leopolda I.

B z y i n  20 lipca. M a n c i n i  zajmuje się stu- 
dyami nad datami potrzebnemi do ustawy o stosun 
£U kościoła do państwa, tudzież nad reorganizacyą 
zarządu dóbr kościelnych.

B u k a r e s t  21 lipca. Izba deputowanych uchwa­
liła bardzo obszerny adres na mowę tronową, który 
pełen skarg na poprzednie ministeryum, wyraża za­
dowolenie z obecnego gabinetu i nadzieję nowej ery 
obopólnego zaufania, wolności, moralności i sprawie 
dliwości. Co do polityki zagranicznej adres poczy­
tuje neutralność jako nakazaną traktatami i położe­
niem jeograficznem Rumunii, ale oczekuje mimo te­
go rozwiązania wszystkich reklamacyj, jakie Rumu­
nia stawiała różnemi czasy.

L o n d y n  20 lipca Biuro Reutera donosi z A- 
l e k s a n d r y i  pod dniem dzisiejszym: Rząd e g i p ­
s k i  niedopuścił wykonania wyroków przeciw niemu 
wyrzeczonych. Prezes pierwszej instancyi trybunału 
międzynarodowego Haakman zwołał na dzisiaj rano 
pełne posiedzenie, na którem postanowiono nie po­
dejmować odtąd żadnego procesu i zawiesić czynno­
ści trybunału. W mieście panuje wielkie wzburzenie. 
Członkowie trybunału zebrali się na poufną naradę.

i p r a w y  s ą d o w e .

K r a k ó w  22go lipca.
W przyszłym tygodniu odbędą się przed tutejszym 

sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:
W  poniedziałek  d. 24 b. m .: Jana Byrskiego o 

kradzież; Dawida Immergliicka o kradzież ; Jana Gąski 
o kradzież. We wtorek d. 25 b. m .: Wiktora Gritn- 
bauma o oszustwo; Klemensa Małajewicza o sliań- 
bienie; Antoniego Styrkacza o ciężkie uszkodzenie 
ciała; Józefa Rytki i Reginy Pieczarkowej o kra­
dzież; Wiktoryi Kulugowej o kradzież. We środę d. 
26 b.' m .: Gimudli Koschesowej o oszustwo (przed 
sądem przysięgłych); Tauby Treperowej o wykrocze­
nie przeciw bezpiecz. życia; Jędrzeja Rzepczyńskiego 

dwużeństwo; Józefa Gacia o kradzież: Jana Guni 
o kradzież. We czwartek  d. 27 b. m .: Apolonii Kwa- 
drasowej o kradzież; Jana Piłka o gwałt publiczny; 
Stanisława Kwiaśniowskiego o gwałt publiczny; Jó­
zefa Rapacińskiego o ciężkie uszkodzenie ciała. W  p ią ­
tek d. 28 b. m. rozpraw nie będzie. W  sobotę: d. 
29 b. m .: Sebastyana Puścizny o zabójstwo (przed 
sądem przysięgłych)

s | o s p O f i i f 8 t w ® ? p f z e m p ł  i  b a n d i t

P oradnik przem ysłow o-ro ln iczy  w Nr. 14 za­
wiera- Nowe młocarnie. — Jakie są przyczyny .za­
chwiania się przemysłu gorzelnianego? ( d o k . ) - Ż n i ­
wiarki i kosiarki. — Cło od zboża. —  Sprawozdanie
ta rg o w e .-  Część inform, bandl.

Rozjechali się dwaj Cesarze z Salzburga, a więc 
jak na teraz skończyły się narady pod względem 
stanowiska trzech cesarstw wobec spraw wschodnich. 
Teraz przyjdzie kolej na przewidywane ewentualno­
ści polityczne, które mogą znów wymagać porozu­
mienia się. Jak rychło one nadejdą, przewidzieć nie­
podobna, ale można przypuścić, że nastąpiłyby bar­
dzo niebawem, gdyby Turcya na prawdę zamierzyła 
zniszczyć Serbię od razu, bo już dziś wojsko serb­
skie zaledwie trzyma się na granicach, nie postąpi­
wszy w głąb posiadłości tureckich. Jeśli Serbia prze­
chodzi do działania odpornego, Turcy jeszcze nie roz­
poczęli działać zaczepnie. Ze strony serbskiej są już 
jednak przedsiębrane kroki do uzyskania zawieszenia 
broni za pośrednictwem Austryi. Takie zawieszenie 
broni przeciągnęłoby stan obecny, nie koniecznie pro­
wadząc do pokoju. Z nastaniem zaś jesieni wojna 
byłaby utrudnioną i mogłaby się przeciągnąć w głąb 
zimy. W Belgradzie wolą takie przewlekanie w na­
dziei interwencyi, niż stłumienie wojny bez widoków 
pomocy od Rosyi.

Wielcy ludzie i półgłówki mają to ze sobą wspól­
nego, że z tą samą łatwością pierwsi rzucają słowa 
doniosłe, co drudzy brednie albo komunały. Polit. 
Correspondenz wyznaje wprawdzie, że władze w 
Warszawie nie mają jeszcze pojęcia, co to będzie ta 
nowa ustawa sądowa, którą dnia 13 bm. zaprowa 
dzono, ale natomiast cna sama wie, że przynie 
sie najzbawienniejsze owoce i na największą zasłuży 
wdzięczność.

Wczoraj oczekiwano w senacie francuskim końca 
obrad nad ustawą Waddingtona. Rozstrzygnąć mogą 
los tej ustawy bonapartyści. Rząd nio robi z tej spra 
wy kwestyi gabinetowej, ale mimo jego woli może 
ona się nią stać, bo w razie przegranej, podkopana

SsiatfiSt depeszt telegraficzne „Czna#!*
W i e d e ń  21 lipca, wieczór. Z powodu zamie­

rzonego zaczepienia przez straże naddunajskie serb­
skie łodzi parowej należącej do austryackiego Towa­
rzystwa kolei rządowych, czemu tylko szczególny 
przypadek przeszkodził, rząd austryacki polecił swe­
mu jlnemu konsulowi w Belgradzie domagać się od 
rządu serbskiego ściągnięcia wszystkich straży nad 
Dunajem, zwłaszcza, że tylko interweneyi austeya- 
ckiej zawdzięczać należy, że Turcy obowiązali się 
nie działać za pomocą flotylli dunajskiej po za uj­
ście Timoku. Rząd serbski pospieszył z uczynieniem 
zadosyć temu żądaniu; w przeciwnym bowiem razie 
byłyby użyte najgroźniejsze środki odwetu.

W i e d e ń  22 lipca (prytv.) N . f r .  Presse dono­
si z Z a d a r u, że pomimo zamknięcia portu w Klę­
ku, Turcy przybijają i wysiadają na ląd. Słychać, 
że idzie o wyniesienie na ląd ostatniej przesyłki a- 
municyi tureckiej, na którśj wpuszczenie zezwolił je­
szcze oddzielnie rząd austryacki. Fremdenblatt do­
nosi, że tak w kołach dyplomatycznych jak i w sa- 
mejże Serbii daje się spostrzegać chęć zaprzestania 
dalszej walki. Sułtan ma się lepiej i przyjmować bę­
dzie wkrótce ciało dyplomatyczne. Po wyjeździe je­
nerała Ignatiewa dziekanem ciała dyplomatycznego 
w Stambule jest lord E l l i o t .  Gdy świeżo parowiec 
austryacki znowu był zagrożony ogniem posterunków 
serbskich, na kategoryczne więc żądanie Austryi przez 
księcia Wrede przedstawione w Belgradzie, rząd 
serbski cofnął wszystkie straże serbskie z nad Dunaju 
od Belgradu do Wrót żelaznych. W razie ponownego 
zagrożenia żeglugi austryackiej na Dunaju, zagroził 
ks. Wrede użyciem energicznych przeciw temu kro­
ków. Minister serbski spraw wewnętrznych Mi ł o j -  
k o w i c z  udał się w misyi specyalnej do Budy- 
Pestu.

W e r s a l  22 lipca. Senat wczoraj pomimo zale­
cającej mowy D u f a u r  a, odrzucił nowellę do ustawy
0 udzielaniu stopni akademickich 144 głosami prze­
ciw 139.

P a r y ®  22go lipca. Uchwała senacka wywołała 
wielkie wrażenie.

R z y m  22 lipca. F anfu lla  donosi: Rosya mia­
nowała posła bar. U e x k u l l a  stanowczo posłem 
przy dworze włoskim. Skoro C i a l d i n i  wręczy li­
sty swoje wierzytelne, rząd francuski podniesie swo­
je poselstwo do stopnia ambasady.

L o n d y n  22go lipca. Wczoraj wieczór w Izbie 
niższej rozdano między członków korespondencyę 
w sprawie wschodniej od d. 30 stycznia do 17 lipca. 
Korespondencya ta zawiera włącznie z koresponden- 
cyą o okrucieństwach w Bułgaryi, 544 dokumentów 
i zamyka się depeszą posła angielskiego lorda Loftnsa, 
która donosi o zadawalającym rezultacie spotkania 
się monarchów w Reichstadt.

B e l g r a d  2 Igo lipca. (Doniesienie urzędowe.) 
Turcy okopali się w Belinie wczoraj w 10 batalionów 
piechoty i korpus baszybozuków, i uderzyli na armię 
A l i m p i c z a ,  aby ją  na drugą stronę Driny prze­
rzucić. Po sześciogodzinnej walce zostali wyparci i 
do Beliny ścigani. Onegdaj uderzyli Turcy na puł­
kownika serbskiego Ussuna M i r k o w i c z a  w Gro­
madzie. Po 10 V2 godzinnem ucieraniu się Turcy 
otrzymawszy posiłki, ponowili atak, ale odparto ich.

K o n s t a n t y n o p o l  21 lipca. (Doniesienie u- 
rzędowe) Zapisało się tutaj na miejscu 6,000 ocho­
tników. Rząd mniema, że liczba ta jest dostateczną
1 nie przyjmuje już żadnych zgłaszań. Z Widdynia 
piszą, iż Turcy pobili korpus serbski pod Nowem 
Selem i zadali mu ciężkie straty.

K n r s a .  W i e d e ń  22 lipca, godz. —  m. —  
po pot Reata papierowa 65 90 — Renta grebrns
6 9  Losy r. r. 1860 112-50 — Akcje Banka
ći&rod. 862 —  Akcje kredytowo 143-90 — Londyi 
25 65. — ireb n  10P30. — Napoleony 9 99 —  

Lombardy 77-75. Losy z r. 1864 131*—  —  Akcy« 
kolei Karola Ludwika 200-25 Akcye kolei Lwowsko-
Gzsmiowieckiej 122- Akcye kolei węg. północ.
sEchod 99 50 — Akcye kolei węg.-wBchod. 32' 
Anglo Bank 72 50 — Obligacye indemn. galicyj­
skie. 8 5 — . —  Locy premiowe węgierskie 71-50.—- 
Akcye kolei Koszycko-Bogom 90-— .— Akcye kolei 
półn. zach. anstr. 129 5 0 .— Listy zastaw, hipoteczne 
88-— .— Obligi pierwszeństwa kolei państw. — •—  —  
Marki 61 65 — Buble 165-25.

Usposobienie giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
Antoni K lobukowski.
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NA ŚWIĘTOPIETRZE!
Nowe dzieło E. Hellenlusza p. tyt.

io świetei"
poleca

Księgarnia katolicka Dra Wlady* 
•tawa mitkowMklcge w Krakowie.

Cena egzemplarza 5 złr. w. a. (1831-1-6)

OGŁOSZENIE.
Szanownych Panów Człon­

ków Wydziału Wielkiego Ka­
sy Oszczędności miasta Krako­
wa — zapraszam niniejszem na 
p o s i e d z e n i e ,  które w myśl 
§. 38 statutu tejże kasy, odbę 
dzie się d. 2 0  l i p c a  l § I O  r .  
o godzinie 6  popołudniu, w sali 
posiedzeń Rady miejskiej w ra­
tuszu. (1855-1-2)

Kraków d. 22 lipca 1876 r.
Prezes Wydziału:

D r. Z yblik iew icz.

W o d a  K s ią ż ę c a
Augusta Renard w Paryżu.

Płynna woda ta jest zupełnie nieszko­
dliwa i nadaje skórze młodocianą świeżość, 
białość i delikatność Chłodzi i usuwa w szel­
kie wysypki i piegi. Flakon kosztuje 90 c., 
z przesyłką pocztową 1 złr. (1853-1-) 

Wodę tę utrzymuje na składzie:
91. D w o rsk i w  K rak ow ie .

O gród d u ży
Z obszernym lokalem, w dobrem i pięknem położe­
niu w Krakowie — jest do wynajęcia każdego 
ezasu Da lat kilka — może być użyty na restau- 
racyę, piwiarnię i t. p. Bliższych wiadomo­
ści udzieli Biuro komisowo - handlowe 
I informacyjne W ładysława Jaw or­
skiego w Krakowie ul. Floryańska L. 325 I. piętro.

Tamże są dobra, lasy, domy, dworki i t. p. do 
s p r z e d a n i a .  Na listy z dołączoną marką zaraz 
odpowiada się. (1889-1-8)

W domu poi L. 292 przy ulicy Ś. Jana
I .  p ię t r o  składające się z 8miu pokoi, 

przedpokoju, kuchni i etancyi.

Cały dół częściowo lub razem — 18 
sklepy i 3 s t a n c j e  do wyna­
jęcia od dnia Igo października 1876 r. 

(1891-1-3)

jest do nabycia
W ap tece  „pod Q w iazd ą“

Konstantego Wiszniewskiego
w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiój

(1034-13-)

Mąkę kościaną
p a r o w a n ą

w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 Vj do 4%  azotu i 21 do 2 3%  kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej l b74  r. dyplom em  
Uznania, nabyć można albo u pod­
pisanych lub w  A g e n c y i  dla  
R o ln ik ó w  8 . M ikuckiego  
w  K rak ow ie . (1717-4-30) 

Fabryka parowa mąki kościanej i spodium

B. SchóDteg & Frankel
przy ulicy Mostowej pod Nr. 353/4. 

Tegoroczne świeże
w o d y  m in e r a ln e  

n a tu r a ln e
poleca

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

W. Goldwassera wKrakowie
Rynek gł. L- 44 „poi złotym orłem*'

B S *  do którego co tydzień Ś w i e ż e  
t r a u s p o r i a  nadchodzą, 

f j i f t  Ceny czy hurtownie, czy pojedynczo 
są u a j u m l a r k a w a ń s z e .  
Obstalunki z prowmcyi uskutecznia­
ją się jaknajspieszniej. Opis źródeł 
rozdajo się bezpłatnie.

PP. kupcom i aptekarzom daje się sto­
sowny rabat. (1364-4-)

* c g * B E *  B O Ł U ^ I
I  i>om w eS irw yŁ S w enai* ,

b -t lekarstw prswskadtsjąeych i r a w i t n  j«; 
S-sMsfi • norób asu tipnysh  i prm- 
wt-ta > « V ł « d n i * c U  nvXbg w -
ysSatsuow i) dotwiadsscslj K

b!#iIic3on?«b wypadkach
nury noozawlj,

i* k świ eżo  powstałe jako też bfcrdco 1 1  
s t a r s a ł g ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i *  i 

»zybkom O r . H a r tm a n n ,
członek lekarskiego wydziain,

w Wiednia, S U it, SeUergftsso 11.
Wyłeci* takiSe wyrzuty skórne, -wjżenm, 

spławy u k o b iet ,  bladaezkg, niepłodność, 
s p ł a wy ,  W ' o a t a b l e n t o  m ę z f e ia ,  
bez w y r z v n a n i a  i bez wypalania zołzo­
wych lub k i ł o w y c h  w r z o a ó w  itd. Za­
chowuje najściślejszą d y s k r e c j ę .  Na listy 
z honoraryum z nazwiskiem lub literą odpo­
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od­
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u- 
iycia. (1340-68-1001

CHOROBY GARDŁA, GŁOSU I GĘBY
^ B I R /  H  zalecane w słabościach g a r d ł a ,  e !« j-y |ie e , c a p a i e n i u  g a r d ł a ,  z w r z o d c t w a e e n ł u  w  u z t a e h  

A/* MJ Bn ■ S i  I B  Km 9 IrrytaeyS w (gardła I gębte przez palenie

Dethana
m n oddechowi.* « e S » m ą s* n

t y t o n i u ,  z a p o b i e g n ą  d z i a ł a n i u  m e r U u r y J i s i a .  Lekarze zalecają je szczegól-
zalecane v  słabościach g a r d ł a ,
S r r y r ta e y l  w  g a r d l e  ft ę ę b t e  p r z e z  p a l e ń  _
niśj l a a z n o d z f t ę j o m ,  m o w e o m .  p r o f e s o r o m  i ś p i e w a b o m ,  albowiem utrzymują siłę organu głosu i zapobiegają strudzeniu gardła.— 

1809-15) W P a r y ż u  w aptece p. Faubourg gt. Denis, 9 0 , — w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka, — we Lwowi e  w aptece
D Mikolascha, — w Czerniowcach w aptece p. Golichowskiego i u wszystkich znaczniejszych aptekarzy, którzy utrzymują środki lekarskie zagraniczne.

Pierwsza krakowska spółka
S P R Z E D A Ż Y  W ĘGŁA

Biuro na Stradomiu Nr. 10, I. piętro 
sprzedaje węgle,

na składzie na dworcu kolei, obok magazynów Banku galicyjskiego: 
Jaw orzn ick ie  za 50 kilo czyli 1 cetnar cłowy po . . .  37 cent.
P ru sk ie najlepsze p o łysk u jące  za 5o kilo czyli i

cetnar cłowy p o ................................................................................. 41 „
Z dostawą do domu w koszach, przy odbiorze najmniój 200 kilo czyli 4

cetnarów cłowych:
Jaw o rzn ick ie  za 50 kilo czyli 1 cetnar cłowy po . . .  42 cent. 
P ru sk ie  najlepsze połysk u jące za 50 kilo czyli i

cetnar cłowy p o ................................................................................. 46 „
P rzy  odbiorze ca ły ch  w agonów , stósownie niższe ceny.

D la  przem ysłow ców , za osobnemi umowam’<, szczegó ln e  
ustępstw a.

D la dogodności zamawiających urządzono w najludniejszych ulicach mia­
sta i przedmieść miejsca zamówień. (1852-1-)

m WhUf:HORS CONORSKWIZ9A
VEttlNE GtCEN

C e s .  k r ó l .  h o n c e g y o n o n a n y

Korneuburski Proszek bydlęcy,
koncesjonowany jrrzez rządy c. k. austryaclci, królewsko pruski i królewsko saski, 
odznaczony medalami w Hamburgu, Londynie, Paryżu, Monachium i Wiedniu, 
a używany z najlepszym skutkiem w masztalarniach Jej Królewskiej Mości

Królowej angielskiej, tudzież Jego Królewskiej Mości Króla Pruskiego.
^  Proszek ten uznanym jest przez długoletnie wypróbowanie u 

MJKdtQv koilta ł w zołzach, gruczołach, kaszlu, kolkach itp., u bydła 
r o g a t e g o  • W wydawaniu krwistego mleka. w motylicy, roz- 
dęciu, i służy do ulepszenia mleka', w Ogólności przeciw 
zatwardzeniu, brakowi apetytu i t. d.

Używanie c. k. koncesyonowanego proszku korneuburskiego dla bydła oka­
zuje się w ogóle także u zdrowych zwierząt domowych bardzo korzystne, gdyż 
reguluje działalności organów, usuwa przeciwne zdrowiu zapełnienie spożytych 
części, wzmacnia zrównoważenie materyj pożywnych i tym sposobem podwyższa 
znacznie naturalna silę odporną przeciw zaraźliwym wpływom. (523-3-3)

C. i kr. wyłącznie uprzyw I lej ownny

Płyn przywrotczy dla koni
( R e a t l t u t i o n s l l i i l d )

F ranciszka Jan a  K w izd y  w K orn eu b u rgu ,
jedyny, przez wysoką ces. król. władzę zdrowia starannie badany, a na­
stępnie przez JCKAM. Cesarza Franciszka Józefa I. wyłącznym przywilejem

odznaczony.
Ten c. k. uprz. Płyn przywrotczy utrzymuje konia nawet przy najwię­

kszych wysileniach do najpóźniejszego wieku wytrwałym i rzeźwym i szcze­
gólnie służy do wzmocnienia przed i po wielkich trudach,

skutecznym także w leczeniu gośćca, porażenia, nabrzmienia żył, 
wytchnień, zwichnień, itd. Cena flaszki 1 złr. 40 cent.

Maść na końskie kopyta, na kruche pękające
kopyta, puste ściany i t. p. —  Słoik 1 złr. 25 cent.

Proszek na strzałkę k o p y to w ą , przeciw gni­
ciu strzałki u koni. —  Flaszka 70 cent.

Karma pożywna dla koni I bydła rogatego
do szybkiśj pomocy dla zbiedzonych zwierząt, dla orzeźwienia ich tem­
peramentu i podniesienia karmy. —  Wielka skrzynka 6 złr., mała 3

złr., paczka 30 c. w. a.
Hnile balsamique B ittn era  przeciw wewnętrzny 

szczypawkom psów. 1 flaszka 2 złr. 25 cent.
/m

Olejek przeciw liszajom i parchom
na liszaje, p a rc h y  i inne wyrzuty skórne psów. J flasz. złr. 1 5 0 . 

Pigułki dla psów na choroby psów, kurcze, taniec Wita, pada­
czkę, gościec i inne zwykłe choroby psów. Cena pudełka 1 złr.

Proszek dla świń, przeciw zgorzelinie i zwykłym chorobom 
świń. —  1 wielka paczka 1 złr. 26 cent., mała 63 cent.

Proszek leczący dla drobin przeciw zarazie i zwykłym
chorobom gęsi, kaczek, kur, pantarek, pawi. —  Cena paczki 50 cent.

Lekarstwo przeciw biegunce u owiec.
1 paczka 35 cent.

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
w KRAKOWIE p. BI. Jawornicki, p. Jóaef Jaku. 

we Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Bilkolasz, Jakób Belser, S. Sm­
oker. Wład. Tepa aptekarze, p. J. Plepes, St. Marklewloz.

Także znajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i, o któ­
rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

1 Oelem z a p o b i e ż e n i a  n a ś l a d o w a ń ,  uprasza się nie za- 
U O J J C J 1 mieniąc I* ty i» u  p e z y w r o ł e z e s ©  Fr. J. Kwizdy, J e d y n i e  
o d z n a c z o n e g o  e .  k .  w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m ,  zinnemi podobnemi lub podo­
bnie nazwanemi wyrobami. Również zwraca się uwagę na tę okoliczność, żo k a ż d a  e t y k i e ­
t a  K o r n e u b u r s k i e g o  P r o s z k u  d l a  b y d l ą t  zaopatrzoną jest moim p o n i ż a j  
w y r a ż o n y m  p o d p i s e m  w czerwonćj barwie i mam sobie za obowiązek ogłosić, iż znaj­
dują się naśladowania, które złożone są z części zupełnie bezskutecznych, a nawet szkodliwych; 
ostrzegam zatem od zakupywania tychże.

jgĘT Kt° mi wskaże naśladującego mój uprzywilejowany znak fa­
bryczny w ten sposób, że osobę pociągnąć mogę do sądowego ukaran a,
otrzyma wynagrodzenia a ł  do wysokości 500 złr.
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Fabryka machin i odlewarnia żelaza 
W. Eliaszewicza w Tarnowie.

Mam zaszczyt uwiadomić niniejszem PP. Gospodarzy, że powyższa fabryka 
jest w ruchu pod tym samym zarządem jak dawniśj i dostarcza swoje wyroby 
z zwykłą gwarancyą w cenach o 5°/0 niższych.

(1890-1-3) Sekwestrator: Lazar Maschler.

Dr. Aleksander Wilkosz
specjalny lekarz położnictwa, chorób kobiet i dzieci — po
dwuletnićj praktyce na klinikach w Wrocławiu, Pradze i Wie­

dniu — osiadł stale

w K R A K O W I E
i mieszka przy ulicy CSotęblćJ wyższej pod Ł. 168.

Udziela rady lekarskićj w mieszkaniu swojem codziennie od jgodz. 11 do 
19 przedpołudniem i od 3 do 4 popołudniu. (1676-6-6)
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a d a c a s k ę
(epilepsyę) l eczy listownio specyalnj 
l e k a r z  B r .  K illln eh , Nenstadt, w 
D r e ź n i e  (Saksonia). — Przeszło 
Hooo akutecznlc wyleczo­
nych. (1349-39-104)

Towary gumowe
wszełkiege rodzaju

rozsyła za zaliczką (1551-87-)
J. W. Sohmeldler, fabryka gumy w Wiedniu 

Nenbau, Stiftgasse Nr. 19.
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V/ księgarniach PP. G ebollliiera  
i Sp., A. K rzyżanoi? sk iego  
i D r. M lłk ow slóego  nabyć mo­
żna następujące broszury, wydane przez 

X. Jana Siedleckiego:
1) M ały katechizm (wydanie drugie po­

większone) 12 c.
2) Spiewniczek zawierający pieśni koś­

cielne dla młodzieży uczącój się 12 C.
3) Nowenna do S. Jana Kantego  2 0  c.

Przy większych zamówieniach dodaje 
się odpowiedni rabat. (1770-2-5)

Szwalnia i skład gotowej bielizny
w Krakowie przy ulicy M ikołajskiej pod 
3 lipami L. 440, posiadając znaczny zapas 
doborowej bielizny, z najlepszego m? teryała 
podług najnowszych modeli wykonywanej, 
sprzedaje takowy po nadtr umsatkow&nych 
cenach. Poleca się zatem łaskawym wzglę­
dom Szan. Publiczności. Wszelkie zamó­
wienia i roboty pomierzone, dokładnie i 
spiesznie wykonywa. (1755 3-3;

S a l o m e a  M e I e S i r - .a u .

Dr. Fr. Leisgila

Balsam brzozowy.
Już sam przez się sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się drze­

wo wywierci, jest od najdawniejszych czasów z n a n y  jako środek przyczy­
niający się do piękności. Jeżeli się takowy według przepisu wynalazcy na 
balsam przyrządzi, tedy zyskuje na cudownej skuteczności. Jeżeli się n. p. 
wieczór posmaruje tymże twarz lub inna część skóry, to się «!o zajutrz 
rana oddziela prawie nieznacznie łnslti pod któremi 

skóra staje się mieniąco biała.
Ten balsam wygładza powstałe na twa-zy zmarszczki i znaki ospowe, nadaje twarzy kolor 

młodociany, a skórze białości, świeżości i delikatności, usuwa w najkrótszym czasie piegi, ostudy, 
pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie inne nieczystości skóry. Cena słoika z przepisem użycia 
1 złr. 50 c. z przesyłką pocztową o 10 cnt. więcej. (1832-1-12)

S k ła d ^ ^ v « ^ jw o o 4 ^ v ^ ip t^ )^ 5 y g m ^ łu c k e ra j)o ^ re b rn T n ^ )r łe m .

Technika 
° Wttveida

(w królestwie saskiem).

Pollteohnioz.-speoyalna szkoła
dla inżynierów - machaników, werkmi- 
strzów i t. d. — Rozkłady nauk bez­

płatnie. — Przyjęcie 16 Października. 
IJezba uczniów około flOO.

Kurs przygotowawczy bezpłatny.

O

One gouvernante parisienne
cherehe a se placer, aupres dune dam® 
en qualite de demoisella de compsgnie, ou 
pcur des enfants de 6 a 12 ans, pour leur 
apprendre le franęais et la religion. — 
S’adressrr a Mile Baudonnat, rue St. Jean 
Sfr. 308 maison de Mr. le Comte Wodzicki. 

(1892-1-3)

I 5 t a  p o d r ó ż  d o  W ł o c h .
Dnia 14 września nastąpi towarzyska po­

dróż z Wiednia na Tryest, Wcnecyą, Bolo­
nią, Flo encyą, Rzym, Neapol do Pompei, 
a z powrotem na Piz? Genuę, Turyn, Me- 
dyolan, Wer nę do Wiednia. C na tej po­
dróży wraz z por; i ;szkaniem, wiktem wi­
nami, usługą, światłem do i włącznie z Nea­
polem, I. kl. 300 złr., II. kl. 250 złr. Bilety 
i programy (bezpłatnie) rozsyła M u r o  
Grand Hotelu w W i e d n i u .

(1653-2-6)

$
! N isz c z y c ie l p lu s k ie w !
1 M ój uznany , natychmiast zabójczo działający

Proszek przeciw owadom
* I uprzywilejowany, wolny od trnci®ny

„ A N T I  s » I ’T i
do konserwowania wszelkich gatunków skór (surowych i obrabianych), towarów zamszowych, 
pierza, wełny, włosów i jedwabiu; niszczy nietylko pluskwy, karaliony, prusaki, 
pchły, muchy, mrówki i m ole, lecz wytępia także najzupełnićj ich poczwarki.

Kto chce rzeczywiście wygodnie spać ,  niech posypie swe łóżka, pokój, ku­
chnię moim proszkiem na owady. (1333-12-)

lito  chce rzeczywiście oszczę- /SSSSBBSK, Odsprzedającym zniżka, luźno pako- 
dzić pieniądze, niech posypie swe wane za kilo zir. 2 cent. 50, nad 10 ki-
futra, materye, suknie, kobierce i meble J j B l i H B  1° do posypywania futer jeszc c znacznie 
wypróbowanym najlepszym śrdkiem Au- taniej. ^
t i p u t r i n .  Zamówienia z prowincyi kartą kores-

W elcganc. puszkach blaszanych, zao- ScSĘRMHKf pondenejjną i za zaliczką, 
patrzonych w powyższą marką ochronną, Prawdziwe tylko w akłodzie
po 30 c., SO c. i 1 .  złr. 50 c. głównym i

J a c o b  D e u t s c h  Jr„
w Wiedniu, II., Schollerhof.

Handel komisowy i ajeneya sprzedaży i kupna wszefkich futer, skór, towarów zamszo­
wych, wełny i produktów.

Clayton i  M le w o r t h
fctóryfeanol maDhlis rolnłosyoh 
w  K ra k o w ie , f łja ie k  1,*N

polecają PP. Rclmkom

o r j s i r s a l a e
K . 0 8 l i ż r k i  « & & łte ra  A. # u « d R |  
lidsiarki J#hnstonaą 
Żitlularki WaHcraA.W o#d»,
Żniwiarki Johmtomt, 
Żniwhirkl A  C*

„Omisium R»yalŁt, 
if rzyraądy do ostrz^mia rteif,
Qrabiarkft c a ł e  żelazne, 
GrahltirSil amefyfeaósfele, 
m o z t r z ą s a c o i c  d o  b i a n e ,

Illustrowane katalogi na żądanie 
bezpłatnie i franco. (1709-34-)

CLAYTON & SHUTTLE W ORTH,

P e l m i ł  S. Mikach 
Agenojra dla Rolników

w  Krakowie, Rynek N r. 28.

Lilioneza.
Najpewniejszy środek przeciw piegom, żół­

tym plamom na twarzy, czerwoności nosa, 
wyrzutom skórnym itp. Cena flakonu 75 c.

Balsam riżowy (Peiirinage 
d e  K o s ę )  jedynie skuteczny środek przy 
stwardnieniach. piersi u kobiet, zapaleniach 
stawów, ktrbunkułach, złamaniach kości, 
przy ukąszeniu wściekłych psów. Słoik 
1 złr. 50 cent.

f*r«sxek szw ajcarsk i dla 
b y d ł a  w paczkach po 35 i 70 cent.

H r o o t a n k a  ś w i e ż a  po 1 złr. 
50 cent. — oraz 

Apteczki liomcogiatyczne — 
w całości i częściowo. (1457-7-8)

Do nabycia:
w aptece E. Stockmara w Krakowie.

Waltera A. Wooda oryginalne

ż n i w i a r k i  1 k o s i a r k i ,  „ N o v a  
S c o t i& “  a p a r t i i i i  d o  s z l i f o w a ­
n i a ,  a m e r y k a ń s k i e  g r a b i e  
ń o n o e ,  g i r z e t r z ą ^ a c z e  s i a n a ,  
m ł o c a r n l e  r ę c z ą c ,  k i e r a t o w e  
! p a r o w e ,  s o r t o w n l k t  d o  c z y -  
*zcz<ri*t*s i  s o r t o w a n i a  z b o ż a  
( T r l c u r s ) ,  s z r o t o w n i k i ,  m ł y n ­
k i  i machiny gospodarczo.- rolnicze wszel­
kiego rodzaju poleca z tutejszego składu po 
cenach fabrycznych (1689-8-10)

Łioufts S tern
w K r a k o wi e ,  Rynek główny 17.

Katalogi i cenniki darmo i opłatnie.

Prędkie i pewne niszczenie
szczurów i myszy

przez Jego Cesarską Mość C‘c s a -  
r z f t  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  I .  
w y ł ą c z n y m  p r z y w i l e j e m

odznaczoną

trucizną na szczury,
którą nabyć można: 

n p. !TB. Ja-
p r a w d z i w ą  

_  _ w K r a k o w i e  
w ó r ? 3 ic h ic jE o i* ló z e l'»  J a k
n a 5 we L w o wi e  u pp. Konstan­
tego Iskierskiego Jakóba Beisero, Z y ­
gmunta Rucker a i P. Mikolascha; 
w Przemyślu u p. Kozłowskiego; w 

- Stanisławowie u p. Stecher v. Sebemitz; 
w Tarnowie u pp. T. A. Wielogórskie- 
go i W. Muldnera i Spół. (533-10-) 

Cena sztuki 50 centów.

OmońJuw Drakami .CZASU*. Odpowiedzialny Rządca drakami J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


